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Cena poprzednia
Zł. 9.950 obecnie Zł.

i kup samo­
chód po cenie ja­

kiej jeszcze nie było 
w Polsce.

l^iewielka liczba wozów Chevrolet 6 pozostaje do sprze­
dania po niebywale niskich cenach. Wszystkie samocho­

dy zupełnie nowe - pierwszorzędnej jakości-w dowolnym wy­
borze kolorów—posiadajg pełne wyposażenie, cały szereg ulep­

szeń dodanych ostatnio celem zupełnego zastosowania ich do pols­
kich warunków drogowych oraz gwarancję General Motors.

Pliaeton. Otwarty, 5 osobowy 
wóz zbudowany dla sportu 
i szybkości. Dach składany w 
mgnieniu oka; boczne zasłony 
od niepogody, łatwe do za­
kładania.

8.000
Sedsm,4-drzwiowy, o 6 oknach. Naj­
popularniejszy 5-cio osobowy model 
samochodu w Polsce. Idealny wóz na 
wszystkie pory roku. Wyposażony 
w mnóstwo ulepszeń i udogodnień, 
spotykanych wyłgcznie w wozach 
luksusowych, jak przesuwalne siedze­
nie kierowcy, odwietrznik Fishera.—

Cena poprzednia
Zł. 13.650 obecnie Zł. W.UOU

OKAZJA, KTÓREJ NIE WOLNO POMINĄĆ!

WYRÓB GENERAL MOTORS
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Z CYKLU: „DAWNE CZASY“.
Już trzecie pokolenie, sławetne i imię Zająca no­

szące, pracowało w charakterze tak zwanych „pobe- 
reżników“ (gajowych) na mych Wierzchowień- 
skich łowiskach. Patrjarcha rodu, stary Pawło już 
w przedwojennych latach liczył sobie coś około osiem­
dziesięciu kilku wiosen, a jednak był jeszcze na po­
dziw „trzeźwy“, nie zawsze co prawda, natomiast 
„rzeźwy“—do nieskończoności! Był to prawdziwy typ 
ukraińskich pasieczników, co to po dąbrowach od­
wiecznych, stepowych siedząc z dziada pradziada na 
leśnych chutorach — pilnowali pszczółek bożych 
w prymitywnych „barciach“ rozlokowanych i od nie­
chcenia i przy okazji — niby to i lasu też! Podobnych 
akurat do niego osobników ongiś napewno napoty­
kali ś. p. Zagłoba, Wołodyjowski, Rzędzian w swych 
peregrynacjach „komunikiem“ po przestworzach 
„dzikich pól“ ojczystych! Chutory te po jarach leś­
nych, w całym kraju rozsypane, tworzyły zazwyczaj 
oazy piękna i dobrobytu. Wiśniowymi sadami okolo­
na, zamaszysta „chata“ i zabudowania tonęły w zie­
leni i cieniu. Źródlana „krynica-studnia", miły chło- 
dek wiekowych dębów czy lip starych, tworzyły 
z tych zaciszy zakątki raju — do słodkiego „dolce- 
far-niente“ pieściwie tak usposabiającego. To też nie 
dziw, że tacy gajowi nieraz setkę lat przekraczali. 
Żyć i nie umierać można było w tych rozkosznych 
odludziach.

Drugi syn jego, wówczas z górą pięćdziesiąt łat li­
czący Hryhor, zdawał się atawistycznie iść w ślady 
rodzica. Najmłodsza latorośl — wnuk, Mikołajem 
zwany, dziwnym trafem losu, jak dwie krople wody 
do japończyka był podobny. Ogromne przywiązanie 
do zakątka kraju, szczególnie do powierzonego ich 
pieczy lasu, patrjarchalne, piękne obyczaje, mowa 
swoista i zachowanie wszelkich zwyczajów, a nawet 
zabobonów antenatów — odróżniały całą dynastję 
od nieco już nawet natenczas „zmodernizowanych" 
ich współbraci stanu włościańskiego. Pomimo że pa­
sję łowiecką mając rozwiniętą, każdy „in summo gra- 
do" — raubszycował bez miłosierdzia w dawnych 
czasach — lecz, jak tylko poczęły się Wierzchowień- 
skie rewiry organizować, zakładać bażantarnie, kar­
mić zimą zwierzynę — rzecz dziwna i godna uwagi — 
stali się odrazu owi zajadli kłusownicy najlepszymi 
strażnikami tychże samych terenów!

,,,Doki zweryna buła dyka — to wona buła Bożja 
dla wsich! — a teper hodi — bo pany kormiat zaj- 
ciw, jak teliat w chliwi“ (Dopóki zwierzyna była dzi­
ką, to ona była Bożą dla wszystkich! —■ ale teraz ba­
sta! — bo panowie karmią zające, jak cielaki w chle­
wach!“ Co za charakterystyczna, chłopska logika! 
A jednocześnie dowód, że owo zacne „trio“ należało 
do rzędu potencjalnych „dusz myśliwskich“. Nie zwa­
żając jednak na to, nie poręczyłbym, że na familijne 
festyny, wesela, chrzciny i t. d. jeden lub drugi szara- 
czek, a może nawet i kogucik bażanci nie wpadł do 
misy z barszczem poczciwców, w wielkiej tajemnicy 
oczywiście! No! — ale za to pewny byłem, że żaden 
intruz na mych łowiskach podobnej sztuki nie dokona, 
a to grunt. Pewne „antidotum“ stanowił „odstrzał" 
drapieżników, szeroko przez nich, jako wyśmienitych 
strzelców, praktykowany, no i zwyczaj, przyjęty 
w Wierzchowni, udzielania straży leśnej po gremjal- 
nych dorocznych polowaniach, na każdego dwóch 
zajęcy i jednego bażanta, gwoli nierozbudzaniu 
„klasowej" pożądliwości przy widoku licznych 
rozkładów oraz licząc się z psychiką miejscowej 
ludności! „Patrz, jak to tylko sami panowie mają 
zwierzynę, a ty, człowieku, pilnujesz rok okrągły, 
a masz z tego... figę! nie skosztujesz nawet..." 
Uwzględnienie podobnych kombinacyj dobre zazwy­
czaj dawało rezultaty. Po za obrębem tych, nieco „ko­
munistycznych" zasad, nie było pory roku, pogody, 
dnia czy nocy, żeby czujność tych oddanych sprawie 
ludzi, zawiodła kiedy. Nieraz, najniespodziewaniej 
przyjechawszy, konno lub linijką, do swych najlep­
szych rewirów, Żarkami zwanych, siadałem z zegar­
kiem w ręku na pieńku i oddawałem dwa strzały z du­
beltówki. Nie upłynęło kilka minut i już— jak „deus 
ex machina" — galopem „zlatywało się" trio! Migały 
w krzakach furażerki o zielonych otokach i szare 
kurtki, a to wszystko dla przyłapania „in flagranti“ 
amatorów cudzych comberków. Stosownie do odle­
głości poszczególnych gajówek, czas przybycia był 
ustalany w minutach. Akuratni leśniczy otrzymywali 
gratyfikację dwurublową, opieszali byli sztrafowani 
rubelkiem z miesięcznej pensji.

Ponieważ wszyscy Zające osiedleni byli na Żar­
kach, nigdy nie zdarzył się wypadek, by się spóźnili, 
co z innymi kolegami nieraz bywało, w tych samych 
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nawet rewirach, sześciu strażników liczących- Stano­
wiło to u nich prawdziwy niejako „point d'honneur”, 
jako też rekordowa ilość przynoszonych każdego mie­
siąca dla kontroli „znaków" zdobytych drapieżników. 
Jako strzelec najmłodszy był prawdziwie fenomenal­
ny mały ten „japończyk", jak go zwano, literalnie 
nie pudłował prawie nigdy. Otrzymał nawet za to 
specjalną, wyborną odtylcówkę Sauera, podczas gdy 
wszyscy inni uzbrojeni byli w stare, wojskowe, jedno- 
strzałowe karabiny Berdana, na śrutówki przero­
bione.

Hryhor był to też dobry leśnik, lecz przeciętny 
„diad'ko" (chłop po miejscowemu), stary zaś Pawło 
jednoczył w sobie ten prawdziwy humor ukraińskiego 
włościanina, wtedy to jeszcze przyjaźnie dla „paniw" 
usposobionego, z domieszką szczerego przywiązania 
dla swych chlebodawców, oraz niezłomnego przeko­
nania wyższości pod każdym względem, li tylko oby­
wateli ziemskich polskiego pochodzenia, „abomina­
cję" i pogardę żywiąc dla rosjan!

„Ce ne pan — bo z moskaliw" — zwykli byli ma­
wiać.

li.

Był to rok 1905, tak zwanej pierwszej rewolucji ro­
syjskiej. Jeden z moich sąsiadów, rosjanin, gen. B„ 
znienawidzony przez chłopów, dla ochrony swych 
mnogich włości sprowadził był sotnię tak zwanych 
„czerkiesów-inguszów". Byli to mieszkańcy gór Kau­
kazu, zawodowi zbóje i jak nieraz zauważyłem, rze­
telni tchórze, gdyż mistrzami będąc w zbiciu na win­
ne jabłko, jakiejś baby lub pojedynczego chłopa 
w „szkodzie" będącego, przed liczniejszym motłochem 
pierzchali jak zające! (Tylko nie moi... Pawło, Hry­
hor i Mikołaj, broń Boże!)...

Oczywiście w Wierzchowieńskich majątkach, 
gdzie stosunki natenczas panowały jaknajlepsze, na­
wet w tych, już względnie „propagandowych" czasach 
burzliwych ani jednego nadetatowego stróża nie by­
ło! Tymczasem na nieszczęście, osiadła w sąsiedz­
twie, na folwarku przylegającym do sławetnych Ża­
rek, banda zwabiona zwierzostanem; poczęła regular­
nie raubszycować na moich terenach, waląc kulami 
z karabinów do sarn i danieli bez pardonu.

Szczególnie odznaczał się w tem jeden z tych dzi­
kusów, w prawdziwą rozpacz wprowadzając całą 
wierną dynastję „Zająców". Pisałem nieraz do ich ju- 
risdictora, prosiłem, molestowałem... Groch o ścianę 
wszystko! Pamiętam, pewnego pięknego, jesiennego 
poranku wyjechałem dla lustracji konno do Żarek, na 
swej klaczy, hunterce „Normie". Dojechawszy do lasu, 
stępa objeżdżałem dukty i drożynki, „delektując" się 
aurą, powietrzem oraz rozkosznym widokiem co krok 
pomykających szaraków, spokojnie pasących się na 
polankach przedstawicieli sarniego rodu, przyczem 
„podryw" i głośne ko!-ko!kik! bażantów płoszyły co 
chwila, tak spokojną i zwyczajną do tego wierz- 
chówkę.

Wtem słyszę rozdzierający w gąszczu lament i krzy­
ki, rzekłbyś, ze skóry kogoś obdzierają, takie to było 
wycie. Wjeżdżam więc w gęstwinę i widzę, jak trzej 
sprawni gajusy rodu „Zajączego" pędzą, całego krwią 

broczącego, związanego postronkiem, jak barana, 
wolnego syna Kaukazu!.

„Zające" odsalutowali, życząc zdrowia, i usta­
mi seniora, starego Pawła, przystąpili do wyłuszcze- 
nia całego incydentu. „Tak szczo pane, udałoś pojmat' 
ciu hadynu, szczo tak zwerynu u nas strelaje, a teper 
prosymo pozwolenia, powisym joho na jakich minut 
piat, a potom zakopajem jak sobaku! Nikt i nie dowie 
się nigdy!"

„Ależ moi drodzy, czy zwarjowaliście? Ty, Pawło, 
stary człowiek, a takie głupstwa gadasz! Ładne opisy 
w gazetach byłyby o sposobach działania obszarni- 
ków-pomieszczyków w ich majątkach!" „Ależ panie 
to grzech tak durno puścić „baszybuzuka", już my go 
trochu w krzakach „podaczyliśmy", ale tego mało 
jeszcze, niech pan pozwoli (tu nawet stary mię w rę­
kę pocałował) powiesić go na pół minuty tylko! — 
nie zdechnie, a strachu się nabierze". Góral okrwa­
wiony tymczasem aż ślepia wywracał z przerażenia, 
dziko się oglądając. „No to cóż robić, jeszcze trochę 
„nakrzcić" tego „chalotnika" — rzuciłem niechętnie, 
z miejsca dając ostrogi klaczy i galopem się puszcza­

Rezultat jednego rannego podjazdu.
(Kazimierz biskupi woj. Łódzkie). Myśliwi: Karol hr. Potocki 

i Stanisław hr. Zamoyski.
Fot. Wanda Zyberk-Plater.

jąc. Długo jeszcze donosiły się do mych uszu wrzaski 
„nauczanego", ale już ani jeden „czerkies" po tej 
sprawie nie raubszycował na moich Żarkach. Przeko­
nany jestem, że gdyby nie moja przypadkowa inter­
wencja, jak dwa razy dwa — cztery, powiesiliby nie­
boraka, post factum o tem zameldowawszy, moi 
wierni „ochraniacze", dzielni Zającowie!

III.

Wspominam też inny epizod. Naganka w Żarkach 
idzie w całej pełni. Kilka zaproszonych, klasowych 
strzelb, jak z regestru, wali i wali do sypiących się, 
rzekłbyś z rękawa, szaraków; od czasu do czasu 
urozmaica pędzenie, przeciągający kogut. Rudel da­
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nieli i sarn doskonale wiedząc, że nie o nich tu teraz 
myślą, wychodzi na linję, obojętnie przysłuchując się 
owej „kanonadzie". Ciekawie nawet patrzą na rulu- 
jące w ogniu, koty. Na jednem z lepszych stano­
wisk, tak zwanem „krzyżowym koszu“, stoi jeden 
z gości, rosjanin, mecenas z Kijowa, ś. p. Eugenjusz 
Zajcew. Myśliwy „de re et nomine" i doskonały strze­
lec. Skończyło się pierwsze pędzenie, w wyniku 
którego pan mecenas ma czterdzieści parę zajęcy. 
Ponieważ druga linja naganki stoi już na miejscu i pę­
dzenie odbywa się z drugiej strony na te same stano­
wiska, więc wszyscy pozostają w swych „koszach“. 
Drugi zakład daje p. Eugenjuszowi też coś około trzy­
dziestu sztuk „leporydów“. Schodzą się myśliwi do 
„krzyżowego" stanowiska. Jednym z pierwszych pod­
chodzę do swego gościa, żeby mu pogratulować szere­
gu dubletów i dalekich strzałów, albowiem stałem na 
sąsiedniem stanowisku i obserwowałem, jak stary Pa­
wio ze zwykłą swą sprawnością „manipulował“, pod­
nosząc obfite trofea. Zatrzymuje mię z należnym res­
pektem filozoficzno-życiowym zwrotem- „Pane — ot 
ce okazja! — do toho dożyły na swici! — szczo pan 

Zajcew pryichał i nastreljał taku kuczu zajciw, a Za­
jąc ich podbyrajet!" Trzeba było widzieć głęboko za­
myśloną minę poczciwca, skrę humoru i wesołości 
w jego wyblakłych od starości oczach, a zarazem pe­
wien rodzaj dumy i admiracji z obfitości zwierzostanu. 
„0 ce okazja! o ce: okazja“! dotąd słyszę — widząc 
powolne drapanie się w swą kozacką czuprynę ukra­
ińskiego, „staroreźymnego" leśnika...

IV.

Minęło wszystko jak sen! Gdzie jesteście obecnie 
satelici moi mili? Czy nie trafiliście już do „likwida­
cji“ jakiejkolwiek „Czeki czy G. P. U " jako „kontr­
rewolucjoniści? „Chi lo sa?“

A jeśli jesteście cudem jakimś żywi, przynajmniej 
któraś z młodszych latorośli „dynastji Zająców“, to 
napewno z rozczuleniem wspominacie wy, z kategorji 
„dawnych ludzi“ rodowód swój wiodących, waszego 
pana grafa, i polowania dawne, i czasy dawne!

ADAM RZEWUSKI

MIOT PRZY PUSTELNI.
(Zob. Nr. 27).

Kiedy koło godziny dwunastej, odpocząwszy na­
leżycie, wyszedłem z mieszkania, ujrzałem przed do­
mem zgromadzonych mieszkańców leśnictwa, oglą­
dających przyniesionego przed chwilą, żywego, kró­
lewskiego orła. Wspaniały ten okaz znajdował się 
już w wielkim, drewnianym kojcu. Orzeł złowiony 
był w niezwykły i bardzo ciekawy sposób. W pobli­
skiej gajówce siedziała z robotą przy oknie żona ga­
jowego, a po podwórku chodził półświnek wypusz­
czony z chlewa. Naraz gajow'a usłyszała żałosny 
kwik swego ulubieńca, a wyjrzawszy oknem, zoba­
czyła zdumiona, że na uganiającym i kwiczącym pro­
siaku siedzi wielki ptak i macha skrzydłami, chcąc 
się unieść w górę. Przerażona tern, wybiegła z chaty 
i bez namysłu chwyciła za skrzydła zuchwalca. Mo­
cując się z nim, wołała na pomoc męża, który zajęty 
był opodal przy wydawaniu drzewa. Posłyszawszy 
rozpaczliwe wołanie żony, przybiegł na podwórze 
i zorjentowawszy się w sytuacji, związał prędko skrzy­
dła orła rzemieniem, na którym miał zawieszony nóż, 
jak to powszechnie w tamtych stronach jest w zwy­

czaju. Następnie kawałkiem sznurka, który miał przy 
sobie, związał nogi, omotawszy wprzód głowę orła, 
chustką zdjętą żonie. Tak obezwładniwszy napast­
nika — powyciągał mu jeden po drugim szpony ze 
skóry prosiaka, czego widać sam orzeł nie mógł, czy 
też nie chciał uczynić, mimo groźnej dla niego sytua­
cji, w jakiej się znalazł.

Prosię oswobodzone, wróciło wesoło do chlewu, 
a orła przyniósł gajowy nadleśniczemu. Wspaniały 
ptak siedział teraz spokojnie w kojcu bez strachu 
i bojaźni, z pogardą patrząc na ludzi oglądających go 
ciekawie.

Przed wyjzadem z leśniczówki, poleciłem gajowe­
mu, obiecując sute wynagrodzenie, aby postarał się 
o tęgiego kota i przyniósł go żywego. Chciałem wi­
dzieć, jaka będzie walka kota z orłem. — W parę 
godzin zjawił się gajowy z olbrzymim kocurem w wor­
ku. Gdyby tego kota kto napotkał w lesie, z pewno­
ścią wziąłby za żbika, tak był wielki i tak samo 
ubarwiony. Gdy kocura wytrząsnęliśmy przez górne 
drzwiczki z worka do klatki, ten ujrzawszy orła, 
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przypadł do podłogi i machał niespokojnie ogonem. 
Przez chwilę orzeł mu się przypatrywał. Nagle, ru­
chem błyskawicznym, wbił mu szpony jednej nogi 
poniżej karku, a ścisnąwszy, uderzył kotem o pod­
łogę. Zwierzę, jakby piorunem rażone, wyciągnęło 
się martwe. Kot ani pisnął, ani drgnął, tylko wyprę­
żył się, jak struna, i zamarł. Widać, że szpony trafiły 
w samo serce.

Po tej operacji, trwającej parę zaledwie sekund, 
orzeł nie bacząc na przyglądających się tej scenie, 
zabrał się do uczty, zaczynając ją od brzucha mart­
wego kota. W godzinę z kota została skóra, łeb, nogi 
i trochę kości. Żebra i kości klatki piersiowej orzeł 
również spożył.

Do upolowania kozła nie pozostawało mi już wiele 
czasu, jeden wieczór i następny ranek. — Przed wie­
czorem wybrałem się powtórnie sam na podchód, 
bo p. Dusia nie chciała i tym razem towarzyszyć mi 
na polowaniu. Daremnie jednak obszedłem kilka re­
wirów, z kozłem spotkać się nie mogłem. Wróciłem 
późnym wieczorem w złym humorze, bo jeżeli na­
stępnego ranka nie powiedzie się, będę rnusiał wra­
cać bez zdobyczy.

Po wieczerzy p. Dusia zasiadła do fortepianu. Słu­
chając w skupieniu jej gry, tęskniąc i dumając, sie­
działem rozmarzony. Po skończonym koncercie wy­
szliśmy na przechadzkę w aleję leśną. Wieczór był 
pogodny. Miły chłód po skwarnym dniu zachęcał do 
spaceru. Idąc przy boku p. Dusi, żaliłem się przed nią 
na zły swój los i swoje niepowodzenie w polowaniu. 
Tylko jutrzejszy ranek może mi przynieść upragnio­
ną zdobycz. Zwiątpiłem jednak, bo przeszedłem już 
prawie cały las i nigdzie nie widziałem kozła.

Prawdopodobnie niema już ani jednego w całym 
lesie.

— A czy pan próbował w miocie przy pustelni? — 
spytała pani Dusia. — Tam pan go znajdzie z pew­
nością.

— Jeżeli tak jest w istocie, to pani będzie łaska­
wą towarzyszyć mi, gdyż zdaje się, że tylko jej osoba 
przynieść mi może szczęście w polowaniu.

— Nie sądziłam, by pan był tak wymagającym 
i pragnął dla marnych, koźlich rogów, narazić mnie 
na wstawanie o trzeciej rano i chodzenie z panem po 
zimnej rosie. Jeżeli jednak osoba moja ma panu przy­
nieść szczęście w osiągnięciu zdobyczy, to być może, 
iż zdecyduję się przyjść do pustelni później, gdy 
obeschnie rosa.

Ucieszony tą propozycją, której się bynajmniej nie 
spodziewałem, dziękowałem pięknej pani za gotowość 
zadośćuczynienia mej kapryśnej prośbie.

Wkońcu umówiliśmy się przy rozstaniu, że pani 
Dusia będzie czekała na mój powrót z polowania koło 
pustelni.

Na skale wśród lasów, tuż prawie nad Zbruczem, 
który stanowił granicę rosyjską, była wykuta z ka­
mieni, znana od wieków, pustelnia. Po stromej ścieżce 
nad przepaścią wchodziło się na niewielką platformę, 
przy której znajdowało się wąskie wejście do piecza­
ry. Był to rodzaj przedsionka, z którego bardzo wąz- 
kim, łamanym kurytarzem dochodziło się do właści­
wej siedziby pustelnika. Była nią izdebka wykuta 

w skale, niezbyt obszerna. Przy jednej ze ścian znaj­
dowało się kamienne łoże pustelnika, a przy drugiej 
trzon kamienny, na którym można było palić ognisko. 
Dym wychodził szeroką szparą w sklepieniu, która 
zarazem stanowiła okno, przez które dostawało się 
mroczne światło do wnętrza izby. Drzwi nie było 
wcale. Pustelnię tę prawie stale zamieszkiwali pus­
telnicy od dawien dawna. Przed mojem przybyciem 
w te strony, mieszkał tam pustelnik, jak mówiono, 
były owczarz z zawodu. Kiedy mu się sprzykrzył 
ciągły bek owiec i klątwy krzykliwego ekonoma, 
znikł z odległej miejscowości swego pobytu i zjawił 
się tu na opróżnionem miejscu po zmarłym pustelniku. 
Przyszedł do pustelni w habicie mniszym, z długą bro­
dą. W lecie zbierał zioła i korzenie, grzyby i jagody. 
Wkrótce zasłynął w okolicy, jako lekarz, znachor 
i zamawiacz, we wszystkich chorobach trapiących 
ludzi. Leczył i dawał porady tylko tym, którzy zja­
wili się w pustelni. Po wsiach nie chodził. Szczególną 
wziętość miał u kobiet, którym brak było potom­
stwa. Baby z okolicznych wsi udawały się do niego 
o poradę, a żadna z kobiet nie przychodziła z próż- 
nemi rękoma. Jaj, kur, kaszy i omasty nigdy mu nie 
zabrakło. Strawę warzył sobie sam w swej izbie. Wo­
dę nosił ze źródła, które biło ze skały poniżej pustelni. 
W lecie, a stale w Zielone Święta, okoliczna inteli­
gencja ze wsi i miasteczek, urządzała wycieczki i ma­
jówki, na polowania poniżej pustelni. Nieraz tańczo­
no przy muzyce sprowadzonej z miasta, i bawiono 
się ochoczo do nocy.

Przytem nie omieszkano odwiedzić pustelni i zło­
żyć dobrowolnych datków pustelnikowi na wysta­
wioną w tym celu przed wejściem do groty, glinianą 
miskę. Gdy spadły śniegi, znikał pustelnik i nikt nie 
wiedział, gdzie spędzał zimę. Wczesną wiosną zja­
wiał się w swej siedzibie z powrotem. Ponieważ pus­
telnia stała nad samą rosyjską granicą, często tam­
tędy przechodzili żandarmi. Widać, że coś wyśledzili, 
bo pustelnika aresztowali i wywieźli do powiatowego 
miasta. W czasie, w którym tu polowałem, pustelnia 
stała od dłuższego czasu pustką.
U

(Dok. n.). LEON STARKIEWICZ.

Grupa eksponatów P. Marcinka.
Fot. inż. B. Farnik.

Do ,,Wyst, Łow. w Cieszynie" na str. 568.
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HODOWLA OPOSÓW.
Jednem z częściej spotykanych futerek jest futro 

określone nazwą oposów. Pochodzi ono od zwierząt 
tej nazwy, zamieszkujących Australję i Amerykę. 
Większość skórek z oposów możemy podzielić na 
dwie kategorje. Pierwsza z nich ma runo krótkie 
i kędzierzawe. Pochodzi ono od t. zw. przez kuśnierzy 
lipskich „Fuchskusu“, zwierzęcia nadrzewnego, za­
mieszkującego lasy Australji. Ten opos australijski, 
należący, jak wszystkie jego krewniaki, do pierwotnej 
dosyć grupy zwierząt ssących, t. zw. torbaczy, noszą­
cych młode w ad hoc wyrastającej torbie na brzuchu, 
mimo dobrych cen osiąganych za futerka, nie bardzo 
się nadaje do hodowli. Zdolność jego do rozmnażania 
się jest bowiem dosyć ograniczona, gdyż rzuca zaled­
wie dwa młode rocznie, a wszelkie próby zaaklimaty­
zowania tego zwierzęcia w Europie, nie zostały dotąd 
uwieńczone pomyślnym wynikiem.

Natomiast druga grupa tych torbaczy, oposy ame­
rykańskie (Didelphys virginiana i D. marsupialis), za­
mieszkujące Amerykę od 40 stopnia szerokości pół­
nocnej do 40 stopnia szerokości południowej, nadają 
się doskonale do hodowli, i próby wszczęte przed kil­
ku laty, doskonale się powiodły, tak, że można je uwa­
żać dziś za udomowione, szlachetne zwierzę futer­
kowe. Nim przejdę do opisu hodowli, postaram się 
podać kilka szczegółów dotyczących biologji tego, 
mało u nas znanego zwierzęcia. Wiemy bowiem z ho­
dowli innych zwierząt futerkowych, że dane, dotyczą­
ce sposobu życia rozmaitych, chowanych dziś już 
zwierząt futerkowych, są pierwszorzędnego znacze­
nia dla samej hodowli. Opos amerykański jest zwie­
rzęciem długości około 50 cm z grubą szyją, która na­
daje mu niezgrabny wygląd, przy dużej głowie i plas­
kiem czole.Dość długi nos jest barwy mięsistej, skut­
kiem czego przypomina on ryj świński. Długi, silny 
ogon jest pokryty licznemi łuskami i szczecinkami, 
i stanowi przy wspinaniu się na drzewa, narząd chwy­
tny. Podobne znaczenie mają krótkie nogi z odwra­
calnym, tylnym palcem. Uzębienie wybitnie mięsożer­
ne, daje nam wskazówkę co do sposobu odżywiania 
się tego zwierzęcia. W okolicach zamieszkanych opos 
jest wielkim szkodnikiem, zastępującym mniej więcej 
nasze tchórze i łasice. Barwa oposów jest nader róż­
na, w zależności od okolic: waha się ona od szarej do 
brunatnej i od czarnej do prawie białej. W związku 
z tem futerka osiągają różne ceny.

Przystępuję teraz do opisu hodowli tego zwierzę­
cia w miarę istniejących dotąd doświadczeń, gdyż za­
ledwie od kilku lat chowa się to zwierzę w krajach 
zachodniej Europy. Inteligencja oposów stoi na bar­
dzo niskim stopniu rozwoju, tak, że mowy być nie 
może o porównaniu ich z innemi zwierzętami futer- 
kowemi, których hodowla, oprócz momentów natury 
ściśle hodowlanej, przedstawia też wiele przyjemno­
ści z punktu samego chowu tych zwierząt. Jedyną re­
akcją wobec zbliżającego się hodowcy, przy wejściu 
do klatek, jest otwarcie pyska w oczekiwaniu jedze­
nia. Opos nie wydaje żadnego głosu. Temu brakowi 
inteligencji należy przypisać, że hodowla oposów, ła­
twa sama w sobie, jest mało zachęcająca i mało roz- 

powszchniona w Europie. Na wolności oposy pędzą 
życie samotne, łącząc się w pary jedynie w porze go­
dowej, bez stałego punktu pobytu i gniazda. Znakomi­
cie rozwinięte powonienie pozwala im, mimo małej 
inteligencji i słabszego rozwoju innych zmysłów, śle­
dzić i wyszukiwać zdobycz.

Oposy gatunków pochodzenia amerykańskiego, 
odznaczają się dużą stosunkowo płodnością, mają kil­
ka razy do roku młode i są poligamiczne. Ten ostatni 
wzgląd jest ważny, gdyż nie wymaga trzymania pa­
rami, lecz w praktycznej hodowli pozwala zastoso­
wać t. zw. system trójkowy, t. j., gdy na jednego sam­
ca przypadają trzy samice.

Ogrodzenia stosowane w hodowli oposów, nie są 
trudne do zbudowania i urządzenia, gdyż oposy nie 
podkopują się, ani nie gryzą ogrodzeń. Do budowy 
służą siatki druciane o oczkach 2 i pół cm szerokoś­
ci, które wpuszcza się na 30 cm głęboko w ziemię.

Grupa eksponatów dr. Habichta i leśn. Dziadka.
Do „Wyst. Łow. w Cieszynie“ na str. 568.

Fot. inż. B. Farnik.

Oposy znoszą się z sobą naogół dobrze, jedynie sam­
ca nie można długo pozostawić z samicami, ze 
względu na obawę zagryzienia młodych. Trzymanie 
każdego zwierzęcia w osobnych zagrodzeniach ma 
i tę dobrą stronę, że łatwiejsza jest kontrola pobiera­
nego pożywienia. W każdym razie ogrodzenia sam­
ców powinny mieć jakie 10 cm. odstępu pomiędzy 
sobą. Dla pojedynczego zwierzęcia liczymy przestrzeń 
3 — 4 nr przy wysokości ogrodzeń przynajmniej dwu­
metrowej ; oposy są zwierzętami łażącemi, muszą więc 
posiadać odpowiednią przestrzeń dla łażenia. Klatki 
wykładamy gładką podłogą, bez żadnych wgłębień, 
w które ławo mogą włazić malutkie oposięta. W każ­
dej klatce powinno się znajdować drzewo dla właże­
nia i gniazdo, które znów służy za schronienie. Ze 
względów biologicznych powinno być to ostatnie 
umieszczone nie przy samej ziemi, lecz tak 
wysoko, by człowiek, stojąc w klatce, mógł wygod­
nie do niego dostać, a zwierzę mogło według swoich 
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zwyczajów, do niego się wspinać. Sporządzenie gnia­
zda nie przedstawia większych trudności, gdyż bu­
duje się je z desek 25—30 mm szerokich, od wewnątrz 
gładko wyheblowanych. Rozmiary gniazd są nastę­
pujące: 52 na 30 cm przy wysokości 30 cm. Prowadzą 
do niego elipsowate otwory 13 na 15 cm. Wnętrze 
gniazda dzielimy na dwie części: część przednią, 22 
cm szeroką, która stanowi rodzaj przedpokoiku, oraz 
właściwe gniazdo, które mieści się w pozostałej czę­
ści, w postaci wstawianej skrzynki. Miejsce, jakie 
pozostaje, wypełnia się trocinami lub drobnem sia­
nem. Na zimne miesiące powinno się jeszcze lepiej 
gniazdo zaopatrzyć. Samo właściwe gniazdo wyściela 
się drobnem sianem z dodatkiem liści orzecha włos­
kiego, które, jak wiadomo, mają pewne zdolności de­
zynfekcyjne. Wogóle wobec flegmatyczności oposów, 
hodowca powinien ciągle zwracać baczną uwagę na 
stan i zaopatrzenie gniazda. Gniazd swoich naogół, 
po za bardzo zimnym czasem, oposy nie zanieczy­
szczają. Dach zaopatrzony w otwór wentylacyjny, 
może być pokryty papą, gdyż oposy, w przeciwień­
stwie np. do szopów, nie niszczą jej pazurami.

Żywienie nie jest trudne, jeśli w zasadzie uwzglę­
dni się naturalne składniki pożywienia dzikich opo­
sów. Jako zwierzętom drapieżnym, należy przede- 
wszystkiem podawać najrozmaitsze, drobne zwierzę­
ta bezpośrednio po zabiciu, a więc myszy, szczury, 
żaby lub małe króliki, pozatem krew bydlęcą i roz­
maite, obfitujące w krew narządy zwierzęce. Oczy­
wiście część paszy stanowić będą i jarzyny, za pośred­
nictwem których wprowadzamy zresztą część wita­
min. Znany hodowca oposów, O. Leuschner w Niem­
czech, na podstawie kilkoletnich doświadczeń ułożył 
następującą, tygodniową rację pokarmową:

poniedziałek—100 gr. mięsa końskiego, 20 gr. ry­
żu, 50 gr. mleka, łyżeczka tranu;

wtorek — 20 gr. śruty kukurydzianej, 10 gr. cukru 
z dodatkiem krwi bydlęcej;

środa — 10 gr. mięsa króliczego, 20 gr. śruty kuku­
rydzianej z dodatkiem śruty z kości;

czwartek — 120 gr. sucharów;
piątek 100 gr. mięsa końskiego, 20 gr. ryżu, 50 gr. 

mleka z dodatkiem łyżki tranu;
sobota — 20 gr. śruty kukurydzianej, 10 gr. cukru 

i krew bydlęca;
niedziela ■—- post z dodatkiem świeżej wody.
Powyższa tablica żywienia wymaga kilku słów obja­

śnienia. Mięso podaję się w stanie siekanym, jarzyny 
gotowane, krew dodaje się dzień przedtem do śruty. 
Suchary sporządza się we własnym zarządzie w bar­
dzo prosty sposób: składają się one z równych części 
mąki pszennej, śruty kukurydzianej i pszennej, mię­
sa, przepuszczonego przez maszynkę, marchwi i cu­
kru z dodatkiem tranu rybiego. Całość rozpuszcza się 
do gęstego kleju i piecze na wolnym ogniu. Suchary 
takie są podawane najczęściej z dodatkiem mleka 
i chętnie przez zwierzęta zjadane. Jeśli się podaję 
małe gryzonie, np. myszy, to 3 — 4 sztuki stanowią 
rację dla jednego zwierzęcia.

Oposy rozmnażają się w niewoli naogół bardzo ła­
two. Pora godowa rozpoczyna się w pierwszych cie­
płych miesiącach roku, a więc najczęściej w maju, 
a wobec nader krótko, bo zaledwie 16 dni trwającej 
ciąży, może się powtarzać parę razy do roku. W tym 

czasie dopuszczamy samca do klatki samicy i pozo­
stawiamy tak długo, jak samica przychylnie lub obo­
jętnie odnosi się do samca. Z chwilą, gdy zaczyna go 
od siebie odpędzać, należy samca przenieść z powro­
tem do swojej klatki, gdyż z pewnością możemy sami­
cę uważać za pokrytą. Jeden samiec , jak to już wyżej 
wspomniałem, może wystarczyć na kilka sztuk, nie 
należy go jednak wobec kilkakrotnego kocenia się sa­
mic, zbytnio obarczać. Nader krótka ciąża oposów 
stoi w związku z obecnością charakterystycznej tor­
by, do której bezpośrednio po urodzeniu, samica 
składa młode. Laik poznaje dopiero po kilku tygod­
niach, że samica nosi już w torbie młode, tak są one 
małe i niedołężne; doświadczony hodowca rozpozna- 
je już wcześniej po zapadnięciu się szyjnych partyj 
ciała. Młodych rzuca samica sporo, bo od 4 do 14 
w jednym miocie, pozostaje po okoceniu dłuższy czas 
w gnieździe. Młode, po opuszczeniu torby, są jeszcze 
malutkie, gdyż wielkości małych szczurów, prędko

i j Grupa eksponatów Br. Konczakowskiego.
Do „Wyst. Łow. w Cieszynie" na str. 568.

Fot, inź. B. Farnik.

jednak korzystają z karmy matki. Nie należy wtedy 
żałować treściwej karmy, a już całkiem specjalnie 
śruty kostnej i tranu rybiego. Odłączamy młode z tą 
chwilą, gdy widzimy, że już zupełnie samodzielnie po­
bierają pożywienie, pozostawiając ewentualnie jedy­
nie słabsze sztuki dłużej przy piersi matki. Kończąc 
ten ustęp o chowie, muszę jeszcze raz wspomnieć to, 
co mówiłem przy opisie odmian oposów. Mianowicie 
barwa futerka ulega rozmaitym wahaniom. Ze wzglę­
du na wyższe ceny skórek ciemnych odcieni, należy 
doborem sztuk hodowlanych tak kierować, by otrzy­
mywać możliwie ciemne sztuki.

Na zakończenie swoich uwag dotyczących hodowli 
tego zwierzęcia, podam parę uwag dotyczących mo­
żliwości hodowli oposów u nas, w Polsce, oraz przy­
puszczalnej rentowności. Danych, dotyczących Pol­
ski, brak nam dotychczas, gdyż, o ile mi wiadomo, 
niema jeszcze ani jednej hodowli oposów w Polsce. 
Skutkiem tego zmuszeni jesteśmy oprzeć się na da­
nych uzyskanych przez hodowców niemieckich 
i amerykańskich. Jeśli chodzi o warunki klimatyczne, 
to przypuszczać należy, iż nic nie stoi na przeszko­



dzie, by hodowla oposów nie mogła z korzyścią być 
u nas uprawiana. Nie należałoby jej zakładać w okoli­
cach o bardzo ostrym klimacie, natomiast środkowe 
i zachodnie połacie Polski nadawałyby się z pewnoś­
cią doskonle, skoro klimt ich nie odbiega tak dalece 
od stosunków w środkowych i zachodnich Niemczech, 
gdzie oposy znoszą doskonale, nawet średnie mrozy, 
pod warunkiem dobrego zaopatrzenia gniazd na zimę.

Co się tyczy rentowności, to oposy są par excel­
lence zwierzęciem futerkowem ludzi mało i średnio 
zamożnych. Do tanich i dostępniejszych zwierząt fu­
terkowych zaliczany bywa szereg zwierząt fu­
terkowych, że wymienię tu skunksy, nutrje i króliki 
futrkowe. Ale przy bliższem rozpatrzeniu sprawy 
okazuje się, że i nutrje, jako zwierzęta zarodowe, osią­
gają cenę od 1500 do 2000 zł. za parę. Skunksy są 
wprawdzie tańsze, ale dzięki niższej znacz­
nie zdolności do rozmnażania się, nie wytrzymują kon­
kurencji z oposem, który rzuca dwa razy do roku 
4 — 14 młodych, jest bardzo odporny na rozmaite cho­
roby, wreszcie da się, szczególniej na wsi nadzwyczaj 
łatwo wykarmić, gdy są po temu warunki. Obliczenia 
roljS&ne przez praktycznych hodowców niemieckich, 
porównywające koszt utrzymania pary królików z ko­

sztem utrzymania pary oposów, okazały, że para opo­
sów nie kosztuje więcej niż utrzymanie pary króli­
ków, przyczem oposy wymagają mniej czasu dla czy­
szczenia klatek, dostarczania świeżej, zielonej karmy 
i t. d. Jest rzeczą oczywistą, że opłacać się będzie, 
jak w każdym dziale hodowli zwierząt futerkowych, 
jedynie to przedsiębiorstwo, które potrafi wyhodować 
tylko pierwszorzędny materjał. Widać to zresztą 
po cenach płaconych za skórki: wahają się one po­
między 10 a 25 złotemi za sztukę, dochodząc w wy­
padkach wyjątkowo dobrego surowca do 30 i więcej 
zł. za sztukę. Koszt wyżywienia oposa obliczali ho­
dowcy niemieccy, przy znacznie droższych, niż u nas 
cenach najważniejszych pasz, na 3 do 5 groszy dzien­
nie. Hodowla oposów jest jeszcze wogóle mało roz­
powszechniona, tak, że sprzedaż żywych sztuk na 
chów będzie stanowiła długo jeszcze korzystne źró­
dło zbytu. Byłoby ciekawe, gdyby miarodajne czynni­
ki w Polsce zaczęły próby w tym kierunku. Jak wyni­
ka z doświadczeń zagranicznych, hodowla ta ma przy­
szłość, szczególniej, gdy nie rozporządza się więk­
szym kapitałem potrzebnym dla hodowli innych, cen­
niejszych zwierząt.

Inż. K. WODZICKI.

KRZYŻÓWKA.
(Szkic przyrodniczy),

(Zob. Nr. 26).

Trzeba jednak przyznać, że kaczce nie brak pod­
stępów prowadzących do wykonania jej powołania. 
Korzysta ona z każdej sposobności, aby się oddalić 
od kaczora. Wystarczy tylko, aby się on zdrzemnął, 
lub nawet zajął się zbytnio zaspakajaniem swego ape­
tytu, a wnet znika mu ona z oczu i leci bądź to gnia­
zdo budować, bądź to — później już — jajo złożyć.

Oto w jaki sposób wybiegi kaczki opisuje znako­
mity Aksakow: ,,... kaczka, zawsze w miejscu dogod- 
nem do ucieczki, najczęściej nad jakąś kałużą lub je­
ziorem, siądzie sobie na brzegu, schowa głowę pod 
skrzydło i udaje śpiącą. Kaczor siądzie koło niej i za­
śnie naprawdę. Wtenczas ona, obserwując go bacz­
nie z pod skrzydła, chowa się zaraz w trawę, lub za­
rośla trzcinowe. Tam odpełza, zależnie od miejsco­
wości, kilkadziesiąt metrów lub więcej i, uniósłszy 
się w powietrzu, chyłkiem odlatuje.

Znalazłszy się w pobliżu gniazda, siada na ziemi, 
i pieszo, kryjąc się wśród zarośli, podchodzi do 
swoich pieleszy. Poprawiwszy nieco gniazdo i dodaw­
szy mu, wyrwanych z własnego ciała, piórek i puchu, 
składa jaja, przykrywa je pierzem i trawą, i znów się 
oddala. Oddala się zawsze pieszo w kierunku od­
wrotnym temu, z którego przybyła. Dopiero w pew- 
nem oddaleniu wzlatuje i zatoczywszy w powietrzu 
krąg, wraca do miejsca swej ucieczki ze strony prze­
ciwnej. Tutaj siadłszy na ziemi, podkrada się piecho­
tą do oczekującego ją kaczora. Rzadko kiedy udaje 
się jej zastać go śpiącym. Zwykle kaczor budzi się 
w czasie jej nieobecności, która trwa niekiedy wię­
cej niż godzinę.

Przebudziwszy się, kaczor zaczyna z niepokojem 
nawoływać swą małżonkę, ogląda się niecierpliwie 
i bezplanowo pływa po kałuży lub jeziorku; potem 
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znów zaczyna jej szukać na brzegu. Daleko jednak 
nie oddala się; przeciwnie, wraca wciąż do dawnego 
miejsca, by sprawdzić, czy kaczka nie wróciła cza­
sem... czy nie płynie doń po wodzie, co zresztą zda­
rza się niekiedy.

Wreszcie znużony poszukiwaniami, zaprzestaje 
ich i pływa tylko po wodzie tu i tam, nieustannie się 
oglądając i pokwakując. Pływa do tej pory, póki, 
Bóg wie skąd, nie wróci jego małżonka.

Niekiedy kaczka, aby uśpić kaczora, ucieka się do 
specjalnych pieszczot: delikatnie i długo łaskocze go 
po szyi i plecach. Niekiedy znów uda się jej- uciec 
i od nieśpiącego kaczora. Wystarczy tylko, by za­
gapił się na coś — w tejże chwili kaczka z nie- 
wiarogodną zręcznością znika mu z oczu. Nie zaw­
sze jednak ucieczki udają jej się szczęśliwie. Zdarza 
się, że kaczor zauważy i odgadnie jej zamiar. Rzuca 
się wtenczas w pościg, a dopadłszy ją w chwili, gdy 
właśnie miała zniknąć w trawie lub trzcinie, chwy­
ta dziobem za szyję i wyciągnąwszy na wodę, bez 
żadnej ceremonji tłucze i szczypie, aż pióra lecą. Bez­
pośrednio potem następują zresztą największe czu­
łości małżeńskie“.

Jeśli nieobecność kaczki przedłuża się zbytnio, ka­
czor nie zawsze poprzestaje na oczekiwaniu. Gdy 
wreszcie cierpliwość jego się wyczerpie, oddala się 
z miejsca, w którem nastąpiła rozłąka i, bądź to 
pływając po wodzie, bądź lecąc, wypatruje niepo­
słusznej małżonki. Jeśli w czasie takiej wędrówki na­
potka na swej drodze inną kaczkę, to bez wahania 
puszcza się do niej w zaloty -i ponoć nieraz w ten 
sposób wiara małżeńska zostaje złamana. Niekiedy, 
wtenczas właśnie, gdy sielanka jest w pełni rozwoju, 
lub gdy nieprzychylnie zapatrująca się na umizg obce­
go, kaczka broni się ucieczką, zjawia się poszkodo­
wany małżonek, by bronić swych praw i honoru. Na­
stępuje bójka, która zależnie od okoliczności, rozgry­
wa się na lądzie, na wodzie lub w powietrzu. Ta 
ostatnia jest najciekawsza. Zawzięci rywale zatrzy­
mują się w powietrzu naprzeciwko siebie, przyczem 
przyjmują pozycję niemal prostopadłą. Jeden drugie­
go chwyta za łeb lub za szyję, szczypie i tarmosi. 
Obydwaj machają przytem zawzięcie skrzydłami, 
Starając się i utrzymać w powietrzu i przy okazji 
uderzyć przeciwnika. Jeśli to ostatnie zostaje nie­
kiedy osiągnięte, to utrzymanie się w locie w pozycji 
bojowej nie trwa nigdy zbyt długo. Jakkolwiek do­
brze latają zapaśnicy, jednak zbyt ciężcy są na to, 
by móc tak wytrwać dłuższą chwilę. To też te po­
wietrzne starcia trwają zaledwie po kilka lub kilka­
naście sekund. Z każdą sekundą zapaśnicy opuszcza­
ją się coraz niżej, aż wreszcie spadają na wodę, lub 
są zmuszeni, by się nie potłuc, rozłączyć się nad 
ziemią.

Na ziemi i na wodzie walka kaczorów również nie 
przedłuża się jednak zbytnio; zwykle ten, który ma 
większe prawa, zbrojny niejako w siłę moralną, prze­
pędza przeciwnika, który porzuca pole w sposób 
sromotny.

Bójki kaczorów, szczególniej tam, gdzie kaczek 
jest dużo, jak np. na Polesiu, można obserwować dość 
często, szczególniej w początku wiosennych godów, 
oraz pod ich koniec. Gdy kaczki kończą składać jaja 
i’ zaczynają kaczory porzucać definitywnie, te sta­

ją się bardzo podniecone, a podnieceniu temu towa­
rzyszy właśnie zadzierżystość, która przy lada oka­
zji — okazją jest naturalnie zawsze kaczka — wywo­
łuje bójki.

Po pewnym czasie godzą się jednak kaczory ze 
swym losem. A odznaką tej rezygnacji jest łączenie 
się ich w stadka po kilka, a nawet kilkanaście sztuk 
razem. Stadka te są zresztą z sobą związane bar-, 
dzo luźno i tworzą się raczej przypadkowo.

Gdy kaczki zasiądą na jajach, rozpoczyna się w ży­
ciu krzyżówek kilkutygodniowy, najspokojnieszy 
okres życia w roku. Najspokojniejszy w tem znacze­
niu, że są one wtenczas najmniej ruchliwe, latają 
bardzo mało i rzadko dają się widywać. Kaczory 
krótko już tylko pysznić się mogą swym wiosen­
nym, godowym strojem. Wkrótce zaczynają się pie­
rzyć. I jakkolwiek pierzeniu ulegają tylko drobne 
pióra, sterówki i lotki nie są bowiem w tym czasie 
zmieniane, tak, że kaczory przez cały ten okres mo­
gą doskonale latać, to jednak latają bardzo mało. 
Cały okres pierzenia spędzają zaszyte w trawy i szu­
wary, i nawet na odkryte wody wypływają rzadko. 
Po wypierzeniu stają się bardzo podobne do samic 
i młodych, podobne też życie, jak to dalej zobaczy­
my, pędzą.

Gdy dla kaczorów po wiosennych godach nastaje 
okres spoczynku i zmiany piór, dla kaczek nastaje 
okres pełen troski — okres wysiadywania jaj i wy­
chowania piskląt. Wiemy już, w jak trudnych warun­
kach zmuszona jest kaczka budować gniazdo i zno­
sić jaja, do sprawy tej nie będziemy więc już powra­
cali, natomiast zajmiemy się poznaniem samych 
gniazd, a następnie sprawą wychowania młodych.

Trudno jest doprawdy znaleźć ptaka, któryby 
w tak różnorodnych miejscach zakładał gniazda, jak 
krzyżówka. Najczęściej co prawda, jak to zresztą 
każdy może zgóry przypuszczać, zakłada kaczka 
gniazdo w bezpośredniem sąsiedztwie wody, a więc 
na brzegu w trawie, w nadbrzeżnych zaroślach, 
gdzieś pod olchą, w trzcinach, na jakiejś wystającej 
kępie pośród błot i t. p. Jednocześnie jednak można 
znaleźć gniazdo krzyżówki w zupełnie suchym lesie, 
w zbożu, na stogu siana, w dziupli starego drzewa, 
a nawet w wierzchołku korony drzewnej. Tam co 
prawda, sama nie ściele ona sobie gniazda, lecz zaj­
muje opuszczone gniazda wron lub ptaków drapież­
nych.

Jeśli gniazdo znajduje się na ziemi, to jest ono dość 
starannie usłane z najrozmaitszego materjału roślin­
nego, głównie z trzcin i traw. Wnętrze gniazda wy­
łożone jest delikatniejszemi trawkami, piórkami 
i puchem. Im więcej jest jaj w gnieździe, tem wię­
cej znajduje się w niem puchu.

Jeśli wiosna jest wczesna, to krzyżówki zaczynają 
się nieść w końcu marca, zwykle jednak pierwsze 
jaja znajdujemy w początkach kwietnia. Pełne znie­
sienie składa się z 12 — 16 jaj. Jaja są barwy oliwko­
wej, oliwkowo-szarej, oliwkowo-zielonej lub oliwko- 
wo-żółtawej. Odcienie te zresztą bardzo mało różnią 
się między sobą i po części zależne są od wysiady­
wania; mianowicie im bliżej do wylęgu, tem barwa 
oliwkowa lub też zielonawa, jest mniej wyraźna, 
natomiast dominować zaczyna barwa szara. W nie­
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których zniesieniach, jaja są zupełnie bez połysku, 
w innych posiadają one słaby połysk Wymiary jaj; 
długość 62.5 — 50.0 mm., szerokość 41.8 — 37.0 mm. 
Wysiadywanie jaj trwa 3 do 4 tygodni. Długość tego 
okresu zależna jest z jednej strony od pogody, z dru­
giej zaś od tego, jak często kaczka z gniazda scho­
dziła i na jak długo pozostawiała je samo.

Na jajach siedzi kaczka dość mocno i uporczywie; 
w razie zbliżającego się niebezpieczeństwa, porzuca 
je dopiero w ostatniej chwili. Dobrowolnie opuszcza 
gniazdo raz tylko na dobę, aby gdzieś w pobliżu po­
żywić się nieco.

Okres wysiadywania jest dla całości lęgu najnie­
bezpieczniejszy. O niebezpieczeństwach, czyhających 
ze strony kaczora, mówiliśmy już wyżej: z tern wresz­
cie kaczka umie sobie poradzić własnym sprytem. 
Najgorzej jest z pogodą. Jeśli ta nie dopisze, to czę­
sto w danej okolicy wszystkie, albo prawie wszyst­
kie lęgi są stracone. Dotyczy to mianowicie silnych 
deszczów, a co za tern idzie, nadmiernego podniesie­
nia się wody w rzekach i jeziorach, w pobliżu których 
gnieżdżą się kaczki. Wtenczas wszystkie nisko, tuż 
nad brzegiem położone gniazda ulegają zalaniu. Tak 
więc, jak później latem, zgubne są dla kaczek nad­
mierne susze, tak wiosną zgubna jest nadmierna ilość 
wody.

Śmiało rzec można, że po za żywiołową klęską po­
wodzi, która, nawiasem mówiąc, dotyka kaczki dość 
rzadko, największe niebezpieczeństwo stanowi dla 
kaczek chłop. Nigdy myśliwy, w najszczęśliwszych 
dla siebie warunkach, nie wystrzela tylu kaczek, ile 
ich zniszczą bezmyślni (na ich obronę trzeba dodać 
nudzący się straszliwie) pastuszkowie, a w okolicach 
bardzo obfitujących w kaczki, zawodowo trudniący 
się wybieraniem jaj chłopi. Tym znowu nadmierna 
susza sprzyja w ich dziele zniszczenia.

Po za temi głównemi klęskami, cały szereg drob­
nych nieprzyjaciół czyha na jaja oraz na siedzącą na 
nich kaczkę. A więc z pomiędzy ssaków: lis, kuna, 
tchórz i drobna, ale zjadliwa łasiczka. Z pomiędzy 
zaś ptaków; wrony, sroki, a przedewszystkiem błot- 
niaki potrafią wyśledzić nawet tę krótką chwilę, 
w której kaczka od gniazda się oddala, aby podkraść 
się tam i zrabować jaja.

Jeśli jednak pierwszy ląg zostanie zniszczony, nie 
wszystko jest jeszcze stracone; kaczka bowiem ściele 
sobie natychmiast nowe gniazdo i niesie się na nowo. 
W drugiem zniesieniu, jaj bywa mniej, zwykle około 10.

Wreszcie, po ominięciu tych wszystkich niebezpie­
czeństw, młode kaczęta zaczynają się wykluwać. Już 
w kilka godzin po opuszczeniu jaj, są one zdolne 
w dużym stopniu do samodzielnego życia, jakoteż gdy 
tylko trochę obeschną, zaraz matka prowadzi je do 
wody. Z gniazda położonego wysoko na drzewie, 
przenosi ona młode na ziemię przy pomocy dzioba.

Młode kaczęta wykluwają się z jaj pokryte deli­
katnym, ciepłym puchem. Puch ten jest z wierzchu 
ciała oliwrkowo-brunatny, na spodzie ciała blado- 
żółty. Prążka przez oko jest oliwkowo brunatna. Na 
bokach pleców i przed nasadą ogona występują po­
dłużne, żółte plamy.

Krzyżówka jest idealną matką. Jak było wyżej 
powiedziane, wkrótce po wylęgnięciu prowadzi ona 
swe dzieci do wody. Te są odrazu rzeźkie, ruchliwe 
i wykazują dużo temperamentu. Nie zdoła im to jed­
nak zastąpić doświadczenia. Cieniutko piszcząc, poru­
szają się zabawnie i zdążają za matką. Kaczka 
idzie bardzo powoli, co chwila się zatrzymuje i wy­
ciąga w górę, aby łatwiej ogarnąć wzrokiem całość 
swej gromadki, ciągle bowiem jej pomoc jest po­
trzebna.

(Dok. n.). J. DOMANIEWSKI.

WYSTAWA ŁOWIECKA W CIESZYNIE.
Do rzadkich atrakcyj Śląska Cieszyńskiego nale­

żała wystawa łowiecka, urządzona po raz pierwszy 
w Cieszynie na Zamku w dniach 7 do 15 czerwca 
1930 r. przez Związek Zaw. Leśników, Oddział Ślą­
ski, i Śląskie Tow. Łowieckie i Rybackie w Cieszy­
nie.

Wystawiono prawie całą faunę śląską, tak zwie­
rzynę stałą, jak też rzadko spotykaną, do której na­
leży tu bezsprzecznie sęp, orzeł, ryś. — Od naj­
mniejszych zimorodków, aż do królewskich głusz­
ców i orłów, od małych łasic aż do dzików, można 
było oglądać jej przedstawicieli.

Ściany wystawy ozdobione były wspaniałymi 
wieńcami i porożami łosi, danieli, jeleni i rogaczy, 
nadzwyczaj cennymi i ciekawymi pod względem ło­
wieckim. — Wystawiono wszelaką broń myśliwską, 
szczególnie broń starą, niejednokrotnie bardzo kun­
sztowną i muzealnie wartościową, dalej broń uży­
waną przez kłusowników, sieci, żelaza i różne 
paści.

Również i pod względem przyrodniczym wystawa 
odpowiedziała w zupełności wymaganiu, gdyż zasili­
ły gabinety przyrodnicze miejscowych gimnazjów,

Do „Wyst. Łow. w Cieszynie" na str. 568.
Komitet Wystawy Łowieckiej. Stoją od prawej do lewej: 
Br. Konczakowski, wystawca z Cieszyna. Inż. St. Staszkiewicz, 
prezes Oddz. Śląskiego Zw. Leśników i inicjator wystawy. Inż. 
Konrad Szubert, prezes Komitetu i inspektor Lasów państwo­
wych. Sędzia J. Michalski, prezes Śl. Tow. i Rybackiego, Prof.

Król Józef.
Fot, inż, B. Farnik.
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szkół powszechnych i szkoły leśnej, toteż cieszyła 
się liczną frekwencją nietylko myśliwych, ale licznej 
rzeszy mieszkańców Śląska, szkół i wycieczek, co 
wszystko świadczyło o osiągnięciu zamierzonego celu.

Wśród licznych wystawców na szczególne uznanie 
zasługiwały eksponaty pp. Br. Konczakowskie- 
go z Cieszyna, dr. Ernesta Habichta z Grodź- 
ca, hr. Thun-Hohensteina z Wielkich Kończyc, 
Pawła Marcinka z Cieszyna, dyr. Mandy z Ustro­
nia, inż. Świątkowskiego z Chybia, inż. Małysza 
z Istebnej, inż. Buchty z Wisły, leśn. Andrzeja 
Dziadka z Ustronia, Sob. Cinciały z Mistrzo­
wie, Pawła Kajzara z Kojkowic, oraz perso­
nelu lasów państwowych.

Śląskie Muzeum i starostwo w Cieszynie ucze­
stniczyło swymi zbiorami broni w wystawie, całość 
zaś została dopełniona dekoracją dywanów fabryki 
z Bielska, firankami firmy Wierzbicki z Cieszyna 
i obrazami malarzy Korzeniowskiego i Wałacha 
z Istebnej, a wszystko o motywach myśliwskich. — 
Uwzględniono także literaturę łowiecką, wystawio­
ną przez miejscową księgarnię „Kresy“.

Otwarcie Wystawy nastąpiło 7 czerwca o godz. 
13-tej pięknem przemówieniem prezesa Śląskiego 
Tow. Łowieckiego i Rybackiego, p. sędziego J. Mi­

chalskiego; zamknięto wystawę 15 czerwca wie­
czorem.

Wszystkim, którzy przyczynili się do uskutecznie­
nia wystawy, należy się serdeczne podziękowanie, 
że potrafili pokazać bogactwa fauny śląskiej, a głów­
nie p. inspektorowi Lasów Państwowych, inż. Kon­
radowi Szubertowi, i Oddziałowi Śląskiego Związku 
Leśników w Cieszynie.

Wystawę zwiedzili prawie wszyscy myśliwi i ho­
dowcy zwierzyny Śląska Ciesz, oraz około 2300 osób, 
nie licząc w tern szkół i wycieczek, zatem jak na ma­
łe, kresowe miasteczko, Wystawa po raz pierwszy 
urządzona, miała nadzwyczaj wielkie powodzenie.

Wystawiono przez 30 wystawców: rogów jele­
nich 31 sztuk, rogów danielich 3, rogów sar­
nich 247, kłów dzika 2 pary, wypchaną gło­
wę łosia, wypchaną głowę dzika, wypchaną 
głowę rogacza, rzeźbione głowy rogacza, rze­
źbione głowy kozic, głowę żubra, liczne skóry 
dzika, liczne skóry borsuka, liczne skóry lisa, liczne 
skóry wilka, wypchane ssaki: sztuk 29, wypchane 
ptaki: sztuk 12, żywą kunę, broń kłusowniczą, sta­
rą broń myśliwską, żelaza i paści, literaturę łowiec­
ką: około 35 egz., dywany, firanki, obrazy i rzeźby 
o motywach łowieckich.

CHOROBY NASZEJ ZWIERZYNY ŁOWNEJ 
ORAZ SPOSOBY ICH ZWALCZANIA.

(Zob. Nr. 27).

ROZDZIAŁ IV.

Choroby naszych ptaków łownych z rzędu kur (Gal- 
linacaee).

Głuszec, cietrzew, jarząbek, bażant, kuropatwa
i przepiórka.

Wyżej wspomniane gatunki mało jeszcze cierpią 
na choroby infekcyjne; najwięcej bażant, gdyż jako 
importowany i hodowany, przez nieraz nieumiejętną 
hodowlę, przez niedbałość właściciela łowiska, i cza­
sem nawet z powodu braku pokarmu odpowiednie­
go, jest tak zdegenerowany i mało odporny, że łatwo 
bardzo, nieomal że tak samo, jak drób, choruje i ginie.

Bażanty ozdobne, srebrne (Euplocamus nyetheme- 
rus), złoty (Chrysolophus pictus) i t. p. importowane, 
bardzo są wrażliwe, przez co tworzą podatny grunt 
dla infekcji bakterjami, a raz już opadnięte, rozpo­
wszechniają choroby na sztuki zdrowe i te gatunki, 

które się u nas dobrze zaaklimatyzowały, jak mongo- 
ły, torkwatusy i t. p.

Stan bażantarni dziesiątkują najbardziej pasorzyty 
ze świata roślinnego.

1) Cholerę drobiu, na którą i bażanty bardzo często 
giną, wywołują bakterje z grupy Septicaemia hae- 
morrhagica, te same, które powodują pomór świń 
i zarazę bydła i dziczyzny (Bollingera).

Cholera objawia się cuchnącą biegunką i ogólnem 
osłabieniem. Bażanty giną masowo. Szczepień ochron­
nych, jak u drobiu, z powodu niemożności leczenia in­
dywidualnego, stosować nie można. O kadym wypad­
ku pojawienia się cholery należy w myśl art. 20 Roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 22 sierpnia 27 
o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzyny (Dz. 
Ustaw Rp. Nr. 71, poz. 673) natychmiast donieść sta­
roście powiatowemu.

2) Pomór kur. Bakcyl wywołujący pomór kur, je­
szcze nie jest zbadany. Sekcjonując np. zdechłego na 
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pomór bażanta, jedynie skonstatować można, i to 
szczególnie u kur, zapalenie jajowodów z jednoczes- 
nem zapaleniem przepony.

3) W bażantarniach obserwowano często tuberku- 
lozę bażantów, W jelicie tworzą się wrzody. Gruczo­
ły limfatyczne jelit są bardzo rozszerzone i zwapnia- 
łe. Wątroba jest znacznie powiększona; znajdują się 
na niej wyrostki dochodzące nawet do wielkości orze­
cha laskowego. W celu zapobiegania dalszemu roz­
szerzaniu się choroby, należy przedewszystkiem za­
bijać wszystkie chore sztuki. Dezynfekować należy co 
kilka dni wapnem wszystkie klatki, gniazda, koryt­
ka i t. p. Gdyby zaraza się zbytnio rozszerzała, na­
leży bezwzględnie zabić wszystkie sztuki.

Pierwotniaki (Protozoa).

4) Eimeria avium jest powodem powstania dżumy 
śród bażantów oraz kuropatw. Głównie rozszerza się 
ona śród piskląt i młódek, które z reguły zdychają. 
Zmian anatomicznych u młodych sztuk wogóle nie 
można spostrzedz. U starszych jelita są wypełnione 
białawą cieczą śluzowatą. W bardzo ostrych wypad­
kach błona śluzowa jelit jest opuchnięta i zapalona; 
w wypadkach chronicznych jakdyby obsiana plamkami 
białemi.

Głównie rozszerza się dżuma tam, gdzie ziemia 
trudno przepuszcza wodę, t. j. na ziemiach glinia­
stych, oraz podczas lata dżdżystego. W bażantarniach 
bardzo trudno stłumić raz powstałą zarazę. Należy 
izolować sztuki chore od zdrowych, zdezynfekować 
naczynia do wody; wodę do picia należy przegotować.

Bażanty kupione dla odświeżania krwi, należy 
przed wpuszczeniem ich do bażantarni, przez kilka 
dni obserwować i ewentualnie zbadać, czy nie cho­
rują na jakąbądź chorobę. Jest to nieodzownie ko­
nieczne, by uchronić swą bażantarnię przed wybu­
chem jakiejbądź epidemji.

Robaki (Vermes).

5 i 6) Tasiemce i Nicienie (Cestodes i Nematodes).
Pasorzytnictwo tasiemców i nicieni u ptaków łow­

nych nie należy do rzadkości, choć dotychczas obec­
ność ich rzadko bardzo była powodem wypadku 
śmierci.

W jelitach pasorzytują u głuszców i cietrzewi Tae­
nia urogallus Modur i T. villosa Bloch. Z nicieni: As- 
caris compar Schr, Heteraxis compar, H. vesicularis 
Froehlich i H. inflexa. W jelicie grubem i ślepem pa- 
sorzytuje podobny do krętki Trichosoma longicolli 
Rud. oraz pod skórą Bothciocephalus s. p.

U jarząbków pasorzytuje w jelitach Hetaraxis 
vesicularis Fr., dalej tasiemiec T. bonasiae Mueller; 
w oku pasorzytuje mały nicień Filaria bonasiae 
Nordm.

Kuropatwy i przepiórki. Z tasiemców pasorzytuje 
u nich tylko Taenia linea, o głowie kulistej, oraz czło­
nach lejkowatych; z nicieni: Heteraxis papilosa, głó­
wnie w ślepej kiszce, gdzie powoduje zapalenie jej. 
Nicień występując liczniej, może być powodem śmier­
ci. Kolor jego jest biały. Długość wynosi u samca 
7 — 15 mm., u samicy 10 — 18 mm.

U bażantów dotychczas spostrzeżono najwięcej 
i zbadano najdokładniej pasorzyty - robaki, i to dlate­

go, że bażant, jak wspomniałem poprzednio, z jednej 
strony łatwiej się zaraża, z drugiej strony specjaliści, 
bakterjolodzy i hodowcy bażantów, przez łatwiejszą 
obserwację mieli możność dokładniej i ilościowo wię­
cej zbadać pasorzyty jego, aniżeli np. u zupełnie dziko 
u nas żyjących cietrzewi i głuszców.

Z tasiemców epidemiczny pomór powodować mo­
że tasiemiec Drepanidotaenia infundibułiformis, dłu­
gości 2—3 cm.Głowa jego zaopatrzona jest w ryjek, 
który z kolei uzbrojony jest około 20 haczykami.

Tasiemiec Tavaînea Friedbergi, o głowie uzbrojo­
nej w 100—200 haczyków, wywołuje zapalenie jelit.

Mniejsze znaczenie posiadają występujące u bażan­
tów tasiemce T. cantanina, wielkości 1 — 2 cm. oraz 
Davainea echinobothrida.

T. zw. Syngamozę u bażantów, szczególnie u mło­
dych wywołuje glista gardlana Syngamus trachealis. 
samiec wielkości 2 — 6 mm., samica 5 — 25 mm. Ko­
lor czerwony. Żyją z sobą w wiecznej kopulacji, two­
rząc literę ,,Y". Gnieżdżą się w przełyku. Spostrzedz 
można je gołem okiem. Wywołują silny katar przeły­
ku, oraz dławienie. Bażant opanowany przez synga­
mozę, staje się smutny, otwiera często dziób, ziewa 
ustawicznie i stara się pozbyć pasorzytów. Z dzioba 
wypływa niekiedy biały śluz. Często następuje śmierć 
przez udławienie. Jaja glisty, wykaszlane przez 
chorego bażanta, dostawszy się na ziemię podmokłą, 
rozwijają się w formę typu Rhabditias. Nie chodzi tu 
jednakowoż o osobne generacje, lecz o formę larwal­
ną, która, wypita z wodą, przemienia się w nowym 
żywicielu w robaka dojrzałego.

Wrony, sójki, sroki i t. p. rozwlekają chorobę; na­
leży dbać o odstrzał, względnie o odstraszanie ich 
z okolic bażantarń.

Chore sztuki należy izolować, wodę każdorazowo 
przegotować oraz naczynia wyparzyć. Wszelkie ka­
łuże zasypać, lub też odgradzać tak, by bażanty 
nie mogły do nich dojść. Ogólnie, wybierając miejsca 
pod przyszłą bażantarnię, należy wybierać suchsze 
miejsca.

7) Członkonogi — Arthropoda. Kleszcze bardzo 
rzadko napastują nasze ptaki łowne. Jedynie kleszcza 
Haemophysalis punctata czasami znaleźć można, pa- 
sorzytującego na bażantach i kuropatwach.

Z rodziny roztoczy (Acarinae) bardzo jest rozpo­
wszechniony w bażantarniach ptaszyniec kurczy 
Dermanyssus gallinae aut avium. Wielkość jego wy­
nosi 0,5—1,0 mm. Koloru czerwonego z białemi cęt­
kami. Tylko nocą opada ów pasorzyt bażanty. Cza­
sami wędruje w chodniki nosowe oraz w kanaliki 
słuchowe.

Świerzbowiec Sarcoptes mutans var. avium oraz 
S. cysticola jest powodem sparszywienia ptaków. 
U opadniętych przez świerzbowca ptaków spostrzedz 
można na szyi lub głowie miejsca wyłysiałe, białawe 
lub okryte owrzodzeniem. W bażantarniach, gdzie 
możliwe jest ewentualne leczenie indywidualne, na­
cierać trzeba łyse miejsca szarem mydłem, wymyć 
po jakimś czasie ciepłą wodą, następnie wysmarować 
karbolem, poczem znów myć wodą letnią lub mydli­
nami, a na końcu natrzeć olejem lnianym.

Często też zostają ptaki opadnięte przez pchły (Ce- 
ratophyllus gallinae). Nie są one powodem regular­
nych chorób, jednakże przypuszczać należy, że mogą 
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one być pośrednikami chorób infekcyjnych. Uwolnić 
od tej plagi można np. bażanty przez dbałość o czy­
stość, oraz przez danie możności bażantom częstego 
kąpania się w piasku. Tam, gdzie niema naturalnych 
paprzysk, należy zakładać sztuczne.

Ptaki łowne napastują wszy: Goniococtes hologa- 
ster, G. gigas O tg. Lipeurus variabilis Nitz. i Meno- 
pon pallidum Nitz.

8. Na zakończenie opisu infekcyjnych i pasorzytni- 
czych chorób ptaków łownych pragnę jeszcze omó­
wić choroby naturv mechaniczne], czyli zewnętrznej.

Cierpią nasze ptaki na chorobę grzebeł, dzioba, 
języka i krtani. Skutkiem ostrych i długotrwałych 
zim, tworzą się na biegach narośla, które, wypełnione 
materją, z biegiem czasu pękają, pozostawiając bole­
sne i trudno gojące się rany.

Na ziemiach gliniastyczh oblepiają się cieki ba­
żantów i szczególnie kuropatw grubą warstwą gli­
niastą, która utrudnia im bieganie, często tak bardzo, 
że giną z wycieńczenia i głodu.

Często spotyka się zniekształcenie dzioba w ten 
sposób, że górna część dzioba krzyżuje się z dolną. 

Chorują również ptaki, i to głównie bażanty na nadę- 
tość wola. Wole ptasie (Ingluvies avium) jest rodzajem 
przedżołądka, w którym pokarm, nim dojdzie do żo­
łądka, się rozmiękcza. Stan chorobliwy wola, t. zw. 
nadętość wola, dzieli się na nadętość wodną i po­
wietrzną.

Wole jest tak nadęte, że zdawaćby się mogło iż 
każdej chwili musi pęknąć, co czasami się nawet zda­
rza. Powodem tego chorobliwego stanu wola jest nie­
odpowiedni pokarm. Chore ptaki same pomagają so­
bie w usunięciu wola, stojąc bez ruchu, z głową pod­
niesioną w górę pionowo. Zawartość wola wchodzi 
wówczas powoli do wnętrza żołądka i stopniowo zo­
staje strawioną.

W wypadkach chronicznych nadętość usunąć mo­
żna operacją.

W niniejszym opisie chorób ptaków łownych, dałem 
tylko ogólny pogląd na rozpoznawanie chorób i pa- 
sorzytów. Dla dokładniejszego poznania chorób pta­
ków, szczególnie bażantów, odsyłam hodowców do 
dzieł traktujących szczegółowo o hodowli bażantów.

(C. d. n.). INŻ. LEON OSSOWSKI.

Z WIELKOPOLSKIEGO
W dniach 30 czerwca i 1 lipca r. b, odbyło się na 

strzelnicy Bractwa Kurkowego w Szelągu pod Po­
znaniem doroczne Premjowe Konkursowe Strzela­
nie Myśliwskie.

W samych strzelaniach, które dzięki sprężystej 
organizacji Wydziału Wykonawczego W. Z. M. od­
bywały się sprawnie i szybko, mieliśmy sposobność 
podziwiać wielu czołowych strzelców Polski. Pierw­
szy dzień poświęcony był strzelaniu kulą, następny 
na strzelanie śrutem.

W strzelaniu do rogacza stojącego zdobyli na­
grody:

I. nagrodę p. leśn. Br. Gramowski ilość punkt. 53
II. 11 p. Tadeusz Jaruszewski 11 11 51

III. 11 p. leśn. A. Gramowski 11 11 46
do rogacza biegnącego:

I. nagrodę p. Łyskowski 11 11 28
II. 11 p. Jaruszewski 11 11 26

III. 11 p. M. Mischke 11 11 18
do jelenia biegnącego:

I. nagrodę p. Łyskowski 11 11 12
II. 11 p. leśn. A. Gramowski 11 11 10

III. 11 p. J. Ciążyński 11 11 9

ZWIĄZKU MYŚLIWYCH.
do dzika biegnącego:

I. nagrodę p. Jaruszewski „ ,, 29
II. ,, p. Łyskowski „ „ 28

III. „ p. leśn. Br. Gramowski „ ,, 27
W nadzwyczaj trudnem strzelaniu o nagrodę 

kniei Wielkopolskiej zdobył i w tym roku pierw­
sze miejsce zeszłoroczny zwycięzca p. leśn. A. Gra­
mowski, II. nagrodę p. Nowicki i III. nagr. p. M. 
Mischke.

Najciekawsze było strzelanie do rzutków o mi­
strzostwo Polski —- konkurs trudny, bo polegający 
na osiągnięciu najlepszych wyników w strzelaniu 
do stu rzutków. Palmę zwycięstwa zdobył zeszło­
roczny mistrz p. J. Kiszkurno, biorąc w nagrodę pu- 
har wędrowny, ufundowany przez prezesa W. Z. M., 
a który tern samem stał się jego własnością (ilość 
punktów 96).

Wyróżnili się ponadto p. Tadeusz Barański (ilość 
pkt. 93), p. Łyskowski (ilość pkt. 93), p. v. Bieler 
(ilość pkt. 89) i p. Schulemann (ilość pkt. 85).

W strzelaniu śrutowem zdobyli nagrody: 
strzelanie próbne: I. nagrodę p. Kiszkurno, 

II. nagr. p. Pętkowski, III. nagr. p. Łyskowski;
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strzelanie otwarcia: I. nagr. p. Kiszkurno, II. nagr. 
p. T. Barański, III. nagr. p. Łyskowski;

strzelanie o puhar wędrowny Prezesa W. Z. M.: 
I. nagr. p. Kiszkurno, II. nagr. p. T. Barański, III. 
nagr. p. Łyskowski;

strzelanie o nagrodę W. Z. M.: I. nagr. p. T. Ba­
rański, II. nagr. p. Łyskowski, III. nagr. p. Kisz­
kurno;

strzelanie o nagrodę Resursy: I. nagr. p. T. Ba­
rański, II. nagr. p. Pętkowski, III. nagr. p. Łyskow­
ski;

strzelanie o nagrodę Pozn. Warsz. Tow. Ubezp.: 
I. nagrodę p. Kiszkurno, II. nagr. p. v. Bieler, III. 
nagr. p. T. Barański;

strzelanie o nagrodę poddelegacji Producentów 
Saletry Chilijsk.: I. nagr. p. Kiszkurno, II. nagr. p. 
Łyskowski, III. nagr. p. Schulemann;

strzelanie o nagrodę pocieszenia: I. nagr. p. K. 
Raszewski, II. nagr. p. Ciążyński, III. nagr. p. No­
wicki;

dublety: I. nagr. p. T. Barański, II. nagr. p. Kisz­
kurno, III. nagr. p. Łyskowski.

Ze szczególnem uznaniem podkreślić należy na­
zwiska ofiarodawców, którzy cennemi nagrodami 
przyczynili się do uświetnienia konkursu: Zygmunt, 
hr. Kurnatowski, Olgierd książę Czartoryski, Pol­
ski Związek Stowarzyszeń Łowieckich, Wielkopol­
ska Izba Rolnicza, Poddelegacja Producentów Sa­
letry Chilijskiej, Pozn. Warsz. Tow. Ubezp., Tadeusz 
Barański, Resursa, Poznański Bank Ziemian, Jaru- 
szewski, Zakłady Amunicyjne „Pocisk“, Warszaw­
ska Spółka Myśliwska, Ignacy hr. Mielżyński, 
Związek Zawodowy Leśników, Gąsiorowski i Fran­
kowski, Minkę i Szulc.

Mile spędzone dni konkursów, na które z dale­
kich stron Polski zjechało, choć nie wielu, lecz naj­
wybitniejszych strzelców, pozostawią wśród nich 
najbardziej dodatnie wrażenie.

Sport strzelecki, jeden z najpiękniejszych — pa­
miętajmy o tem myśliwi — jest warunkiem, a często 
zasadniczą podstawą wielkiej sztuki myślistwa. 
Im więcej dobrych strzelców wśród rzesz myśliw­
skich, tem rzadziej na polowaniach narażeni bę­
dziemy na obraz pokaleczeń i postrzałów, tak bar­
dzo niezgodny z naszem pojęciem etyki myśli­
stwa.

Przy stosownem przemówieniu wręczył prezes p. 
ppłk. rez. Chłapowski zwycięzcom nagrody, dzięku­
jąc za udział w konkursach i wyrażając nadzieję, 
że w roku przyszłym zgromadzi św. Hubert pod 
Swoim sztandarem jeszcze liczniejszą brać.

TERMINY OCHRONNE.

W lipcu wolno polować na kozły, a z dniem 20 lip- 
ca na kaczki i inne ptactwo wodne i błotne. Nor­
malny termin ustawowy 10 lipca został utrzymany 
jedynie w województwie Tarnopolskiem.

Kronika myśliwska.
—o— Z ogłoszonego w maju r. b. w „Łowcu" 

sprawozdania (obejmującego 4 szpalty druku) z po­
lowań Miejskiego Towarzystwa Myśliwskiego we 
Lwowie, wyjmujemy niektóre dane ważniejsze:

W sezonie 1929/30 na 17 polowaniach ubito 2 li­
sy, 276 zajęcy, 19 słonek, 1 bażanta, 2 krzyżówki, ra­
zem sztuk 300. W poprzednim sezonie padło: 7 lisów, 
241 zajęcy i 5 słonek, razem sztuk 253. Na 17 tych 
polowaniach użyto 560 naganiaczy, a koszt ogólny 
uczynił 2.009 zł. Tereny Towarzystwa obejmują 
22.095 morgów.

Na luźnych polowaniach padło 18 krzyżówek, 18 
cyranek, 4 dubelty, 40 kszyków, 4 słonki, 2 przepiór­
ki i 3 turkawki; razem sztuk 89.

Straż łowiecka ubiła psów 141, kotów 97, łasic 8, 
jastrzębi 11, bociana, kruków 19, wron 272, srok 60, 
sójek 53; razem sztuk 662. Straż otrzymała 1172 na­
boi, odebrała kłusownikom 6 strzelb, usunęła 141 si­
deł i 10 łapek żelaznych.

o— Z zamieszczonego w temże piśmie na przeszło 
2 szpaltach opisu p. Stanisława Korwina-Milewskie- 
go, polowań z Wałyczu p. Aleksandra Dąmbskiego 
w powiecie Wąbrzeskim, wyjmujemy następujące da­
ne liczbowe:

Na obszarze 5.000 morgów pruskich, w czem poło­
wę stanowią lasy, pada rocznie kaczek 150 do 200. 
Kuropatw pada ok. 160 (przed 8 — 10 laty ok. 40), 
zajęcy w r. 1921 padło 40, w 23 r. 60, w 25 r. 112, 
w 26 r. 70, w 27 r. 160, w 28 r. 240.

Rogaczy (na podchodach i podjazdach, kulami) 
w 23 r. 1, w 24 r. 1, w 26 r. 3, w 27 r. 2, w 28 r. 3, 
w 29 r. 9, z czego p. Jerzy Dąmbrowski ubił 6, a po 
1 pp. Stan. Korwin-Milewski, Leszek Mieczkowski 
i Adam Konopka (junior).

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
Ś. p. dr, Edward Zieliński, długoletni członek i de­

legat Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego, kon­
sultant sanitarny kolei państwowych, zmarł w No­
wym Sączu. Był to zasłużony na niwie łowieckiej 
pracownik.

Ś. p. Adam Górecki, długoletni prezes Towarzy­
stwa Myśliwych w Stanisławowie małopolskim, 
radca magistratu, naczelnik wydziału, zmarł d. 6-go 
czerwca r. b.

Cześć Ich pamięci!

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Czarnowrona z Wersalu, — P. Bogusław Sta- 
mierowski nadesłał do „Łowca" aluminiową ob­
rączkę zdj„ętą z nogi ubitego czarnowrona (Corvus 
corona) w Husiatynie powiecie sokalskim. Obrączka 
nosi napis: „Versailles I. R. A. 28“. Z takąż obrączką 
i takimże napisem zastrzelono gawrona w Boremlu 
nad Styrem w marcu r. b.

— 50-Iecie Tow. Myśl. — W roku bieżącym upły­
nęło 50 lat od czasu założenia w Stanisławowie 
Towarzystwa Myśliwych. Prezesem Towarzystwa jest 
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obecnie inż. Mieczysław Beill, sekretarzem p. Juljusz 
Bodnar.

— Gniazdo wilków. — W Mizoczu zostało wy­
śledzone przez straż leśną gniazdo wilków. Zorgani­
zowana w celu ich wytępienia naganka nie dała rezul­
tatów, gdyż, niestety, jednemu z myśliwych już na 
stanowisku wypaliła broń i wilki wyszły. Natomiast 
w gnieździe zupełnie świeżem znaleziono 7 wilcząt 
tygodniowych, które wilczyca, widocznie spłoszona, 
ze starego gniazda przeniosła; pomiędzy niemi był 
tylko jeden pies, reszta same suczki, któreby się 
stały istną plagą okolicy. Wobec tego zostały wszyst­
kie na miejscu zabite, a piesek dany legawej suce ze 
szczeniętami do wychowania, która go doskonale 
przyjęła, i swojem mlekiem karmiła. Wilczek zaś 
był w najlepszej komitywie z psiakami, z którymi się 
znakomicie bawił i zapewne o swej wilczej naturze 
zupełnie zapomni, gdyż własnej matki nie widział.

Pozostałe trzy stare wilki są chyba jedyne na cały 
powiat Zdołbunowski i Dubieński, i robią ogromne 
szkody, szczególnie w zwierzynie, a są wprost nie­
uchwytne, gdyż w ciągłym ruchu. — J, D.

— Jak postąpić z psem młodym około 10 mieś., 
rasy setter-lawerak, który jest bardzo pojętny i bar­
dzo poddaje się tresurze pokojowej? Gdym wziął go 
parę razy na spacer, to był bardzo nieposłuszny i sa­
modzielny, i ani na głos, ani na gwizdek nie zwraca 
najmniejszej uwagi, i gania tam, gdzie mu się podo­
ba; gdy wróci do domu, jakby nie ten pies, jest po­
słuszny i karny. — R. Brodowski.

Odpowiedź, Pies zachowuje się dla swego wieku 
zupełnie normalnie. Oczywiście, nie rozumie jeszcze 
swych zadań i potrzeby współdziałania z myśliwym. 
Zdaje sobie też doskonale sprawę o granicach władzy 
swego pana w pokoju i w polu. Wszelkie nauki posłu­
szeństwa na „spacerach“ nic tu nie pomogą. Należy 
wyczekać, utrzymując w nim karność, sprzętu zbóż, 
i czasu, kiedy kuropatwy dostatecznie podrosną, 
a więc mniej więcej połowy sierpnia, i wtedy popro­
wadzić go w pole na kury na otoku koło 20 metrów 
długim, którego nie należy trzymać w ręku, lecz po­
zwolić psu wlec za sobą. Otok nie przeszkodzi psu 
nawet galopować, zmęczy go jednak trochę i zmusi do 
zastanowienia. Nie będzie też czuł się zupełnie swo­
bodnym i zwolnionym z pod władzy swego pana. Gdy 
się zmęczy trochę, zacznie się więcej liczyć z Pańską 
obecnością i prawdopodobnie wystawi kury, dając się 
do siebie zbliżyć. Wtedy należy ująć otok, i psa przy­
wołać do siebie. Gdyby nie posłuchał, targnąć go oto­
kiem i przyciągnąć z jego pomocą. Żadnego bicia 
i wpadania w pasję. Jeśli Sz. Pan umie używać procy, 
to w chwili rzucenia się psa za kurami, strzelić mu 

ściśle w zad, uważając, by pocisk nie trafił psa w okó. 
Tak traktowany z cierpliwością i spokojem, wkrótce 
zrozumie, że ma współdziałać z Panem i że Pańska 
władza nad nim nie kończy się po za obrębem czte­
rech ścian. Pozatem należy mieć na uwadze, że po­
ruszona sprawa dotyczy obszernej kwestji umiejęt­
ności prowadzenia psa w polu, którą we wszystkich 
szczegółach trudno jest w krótkiej odpowiedzi od 
Redakcji wyłożyć, i którą winien Sz. Pan, jeśli chce 
z wyźłem polować, specjalnie przestudjować. ■—

W. W. G.

— O obwód łowiecki- Wieś włościańska, jako ob­
wód łowiecki, nie została zarejestrowaną, właścicieli 
jest kilkudziesięciu, paru z nich bez porozumienia 
z gromadą, zaprosiło dwóch miejskich myśliwych i ci 
polując, zabili kilkadziesiąt kuropatw. Czy przestęp­
stwo popełnili polujący, czy zapraszający, czy oby­
dwie strony, i właściwie, pod jakie paragrafy karne 
przestępstwa te podciągnąć należy? Kwestja już wła­
ściwie jest przebrzmiała, bo sąd uwolnił i polujących
1 zapraszających, ale, aby zapobiec analogicznym 
przestępstwom, proszę Redakcję o wyjaśnienie. J. Wł. 
Starzyński, Mława.

Odp. Polowanie na gruntach niestanowiących jesz­
cze obwodu łowieckiego, karane jest na podstawie p.
2 art. 76 .prawa łowieckiego (grzywna do 200 zł. lub 
areszt do czterech tygodni, albo obie kary łącznie). 
Zapraszanie na takie polowanie przez poszczególnych 
właścicieli gruntów nie jest karalne. W. W. G.

CUKIER

utrwala tn aj wy s z u kańszy 

aromat owoców.
Przypominamy sezon smażenia kon­
fitur, soków, kompotów z truskawek, 
czereśni, poziomek, róż, agrestu, 
malin, porzeczek, moreli, wisien it. p.
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Bibljografja Łowiecka.
„Łowiec“ Nr. 11 zawiera; Aleksander Przedrzy- 

mirski; Po śladach legendy (c. d.) — Janusz Doma­
niewski: Kilka uwag na temat naszej gospodarki ło­
wieckiej. — Jarosław Hubalek: Generał, sylwetka 
karpackiego dzika (c. d.) — Frantz Munch Rosen­
berg: Łowy na grubego zwierza (c. d.) — W obronie 
jelenia w Karpatach. — Wspomnienie pośmiertne. — 
Kronika. — Sprawy Towarzystwa. —- Komunika­
ty. — Sprostowania.

„Łowiec“ Nr. 12 zawiera: Aleksander Przedrzy- 
mirski: Po śladach legendy (c. d.) — Jerzy Dylew­
ski: Wrażenia z wystawy psów myśliwskich w War­
szawie. — Albert Mniszek: Małopolska Hodowla 
Zwierzyny w Łukawicy. — Jarosław Hubalek: Ge­
nerał (c. d.) — Mieczysław Mniszek Tchorznicki: 
Utracone szczęście (dok.) — Kazimierz Wysocki: 
Proch bezdymny wytwórni w Zagożdżonie — Spra­
wozdanie kasowe M. T. Ł. we Lwowie za r. 1929 
i oddziału M. T. Ł. w Krakowie za r. 1929. — Nekro­
logi. — Korespondencje. — Komunikat.

PRENUMERATA: Zgóry za kwartał zł. 8; za pół roku zł. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer pojedynczy — 1 zł. 
Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł.

Za zmianę adresu 50 gr. Za powtórny numer — 25 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 60 gr. Cała strona — 300 zł.; '/ii — 150 zł.; % — 75 zł.; — 40 zł. Przed 

tekstem — 50% drożej. Drobne ogłoszenia: wiersz 1 zł. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%.
Agentom niewolno pobierać zaliczek.

W numerach ozdobnych: za tekstem milim. 90 gr. Cała strona 450 zł.; /2 — 225 zł.; % — H5 zł.; 1/& — 60 zł.
Przed tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. Agentom niewolno pobierać zaliczek.

KONTO P. K. O. „Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich“ 8082. ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON 7-98.

Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia z nich poprawek i skrótów.
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykuł, gdyż zależy to od całokształtu numeru i od posiadanego 

przez Redakcję materjału.—Redaktor przyjmuje w poniedziałki od godziny 5*/a  do 6* 1/. wieczorem.

KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, W. Garczyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor, Wł. Gieysztor, I. Grymiński, Wł. Janta- 
Połczyński, W. Kiltynowicz, H. Knothe, Wł. Korsak, E. hr. Krasiński, red. St. Krzywoszewski, St. Lilpop, prof. dr. E. Nie- 
zabitowski, M. hr. Potocki, A. hr. Rzewuski, Wł. Słonczyński, W. Szperling, K. Świderski, B. Świętorzecki, Fr. Unrug
i dr. St. Zaborowski.

Biuro czynne od 9 do 3 i od 5 do 7, w sobotę do g. 3.

Redaktor: Walenty Włodzimierz Garczyński. Wydawca: Polski Związek Stow. Łowieckich.

Filip, czy zając?
Przysłowie: ,,Wyrwał się, jak Filip z konopi“ sto­

suje się, gdy kto mówi nie w porę i nie na temat. 
Jedni tłumaczą to przysłowie historycznie: Filip ze 
wsi własnej Konopie, będąc za Zygmunta Augusta 
posłem na sejm Piortkowski, zamiast na temat ode­
zwał się we własnym interesie. Wówczas krzyknięto: 
„Panie rllipie z Konopi, wyrwałeś się". Inni tłumaczą 
Filipa — jako kota, a raczej zająca, opierając się 
na tern, że na Rusi zająca nazywają Filipem. Zając 
od silnego zapachu, jaki wydzielają konopie, wpada 
w odurzenie i senność, i daje się podejść tak blisko, 
że go nierzadko łowią rękami. Na Rusi istnieje przy­
słowie: „wyrwawsia, jak zając z konopel“.

Czy już znasz czasopismo „ZlłDlłl“
ZIEMIA — daje liczne ilustracje ze wszystkich stron Polski.
ZIEMIA — wskazuje nowe szlaki wycieczkowe, ułatwienia 

turystyczne i t. p.
ZIEMIA — zamieszcza bogate materjały krajoznawcze.
ZIEMIA — jest nieodzowna zarówno dla tych, którzy chcą 

poznawać kraj osobiście bezpośrednio, jak i dla tych którzy chcą 
to czynić nie ruszając się ze swego mieszkania.

ZIEMIA — wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca, w objętości 20 str.
PRENUMERATA wynosi zł. 29-rocznie, zł. 15-półrocznie.

ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KABOWA 31.
Teł. 42-50. Kontc P. K, O. 2222.

PODCZAS UPAŁÓW
PERFUMOWANY

„BORAX RYOItNIQIJE 
wQtw. „MORAWY” warszawa

najmilej odświeża 
ciało, zmiękcza wodę, 
nie zatłuszcza twarzy 
i nie szczypie oczu-

Torebka 50 gr., 
pude№o90gr.il.50.

„AWY“
Krochmali I perfumuje 

bieliznę.
Usuwa nieznośne odory, wy­
dzielające się podczas prania. 
Nadaje bieliźnie elastyczną 
sztywność i miły zapach. 
„AWY” więc znacznie łagodzi 
utrapienia domowego prania.

Pudełko 400 gr. Zł. 1— 
Torebka 200 „ „ 0.55
faBrpha preparatów 
Kr ochmalowpch 

„MORAWY“ 
WARSZAWA
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SPECJALNA FABRYKA POZNAŃ,

DO NOWOCZESNEJ
KULTURY ROLNEJ.

IM PJ UL, KOLEJOWA 1—3
Skrót telegraf.: NITSCHESKA,

telef. : 6043, 6044, 6906 i 1478

g g 
g g g g g g3 g
| MASZYN I NARZĘDZI
g g g 
g g
| Dostarcza wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze 
I WŁASNEJ

3-krotnie opatentowany wypielacz do zboża i buraków 
„KORONA — PATENT“,

KJ Siewniki do wszelkich sztucznych nawozów „ELITE"
(Patent własny),

Włóki do roli „PATENT NITSCHE“,
gs Dołowniki i sortowniki do kartofli,
g. Kopaczki do kartofli „STELLA" (Pat. wł.),

Siewniki do zboża „SIMPLEX“ (system Dehne) z rylca-
mi Dr. Burmestra lub Siemieńskiego.

Wialnie, młynki i żmijki do czyszczenia i sortowania
Aj ziarna,
A Kieraty, siekacze do okopowych, śrutowniki, toczaki do

ostrzenia kos, żniw., wózki i kółka podporowe do maszyn
A żniwnych i t. d.

H Wielki oddział reparacyjny!
g Dzielni inżynierowie i monterzy
§ specjaliści do dyspozycji!
3
IVK!A!A»A!A»A!A'

FABRYKACJI: REPREZENTOWANYCH
LANZA młócarnie 

koniczyny, 
DOG.

FABRYK:
parowe i motorowe bukowniki do 
traktory ropowe LUEHLERBULL-

f t li i i i |;i
I i i I I 
I I i

Szczegółowe oferty i katalogi
rozsyłamy na żądanie!

rat

WODFA lokomobile
DIESLA pługi parowe.

BAECHERA narzędzia przyczepne do traktorów.
MELICHARA żniwiarki i kosiarki, siewniki do zboża, 

siewniki do nawozów.
LISTERA angielskie motory przewoźne i stacjonowane dla 

rolnictwa i przemysłu.

parowe-rolnicze i przemysłowe, silniki

S. HISZPAŃSKI szewc
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Telefon 48-02. 

Nagrodzony Złotą Tarczą na P.W.K, 
Istnieje od 1838 r.

SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Odważny myśliwy.
— Podobno wśród swoich podróży polowałeś na 

lwy w Afryce?
— A tak, z pewnym anglikiem.
— Doprawdy?
— Słowo daję! I właśnie w jego towarzystwie mia­

łem szczególny wypadek... Byliśmy na polowaniu: 
wyobraź sobie... lew!... Strzelałem do niego... trup!... 
Wyskakuje drugi... bęc... lew fajt!... Pokazuje się 
trzeci... Wtem anglik powiada do mnie: „My dear“— 
mój drogi, jak i tego lwa sprzątniesz, ze mną bę­
dziesz miał do czynienia!

— A cóż ty na to?
— Naturalnie, dałem spokój.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiii

OO PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

I pJ2AGo
"brodawkA st. górskiego

'ODCISKI.^

^NÖG, RĄK, PACH]

POJUZYCIUUSUWA

EKSIKANSiL ST. CÓRSKIEOO

S“ „J. SOSNOWSKI”
Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 47-47. Adres telegr. SOSLIS.
Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż wszechświatowej sławy strzelb myśliwsKich:

G. DEFOURNY SEVRIN, Liège 
A. FORGERON „
A. FRANCOTTE „
LEPAGE „

VERNEY CARRON et Cie, Paris

VICKERS Ltd., London
J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY i TRÓJLUFKI
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

Warsztaty reperacyjne. Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze.
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f Ukazała się książka dla myśliwych i młodzieży, j
| CZESŁAWA ODROWĄŻ-PIENIĄŻKA %

r „W CESARSTWIE MENELIKA“ 1
§ w pięknej, stylowej okładce. Bogato ilustrowana, z mapą ekspedycji i innymi dodatkami, § 

oraz z przedmową wybitnego znawcy łowów egzotycznych, dra Stanisława Zaborowskiego.

Wydawnictwo ograniczone do tysiąca egzemplarzy numerowanych. Cena zł. 16.

B Cena nienumerowanych zł. 8. =

JlllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIHinillllllllllM

[ JAN SZTOLCMAN |
= iiiiiiiiiiiiiin I 71 W II M I K 71 f   .  J Al 11 U 11 1 11 Al V iiiiiiiiiiiiiin

| WYPADKÓW l DRONIĄ? |
= NAKŁADEM CENTRALNEGO ZWIĄZKU POL-
= SKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH WYSZŁA =
1 BROSZURA NIEZBĘDNA NIETYLKO DLA MY- s
1 ŚLIWYCH, ALE TAKŻE DLA WSZYSTKICH PO- g
g SIADACZY BRONI. j
| DO NABYCIA 1
I W SKŁADACH BRONI j
1 I REDAKCJI „ŁOWCA POLSKIEGO“ g

Pewien oficer w Hiszpanji miał faworyta-charta, 
który zawsze w otworze armatnim sypiał. Chart ten 
tak był lotny, iż kiedy raz niespodziewanie kazano 
dać ognia, przebudzony kulą wylatującą, począł 
przed nią uciekać, i jeszcze obracając się, warczał na 
nią, że go goniła.

— I co pan powie, — kończył kpiarz — chart 
uciekł przed kulą!

djlliiiiiinriiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiTtiiiiiiiiiiiiifniiiiiiiiiiimiNiiiiiiiiffiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiL
Firma istnieje od roku 1848.

CENA 25 GROSZY.

Reformackie pigułki 
z marka zakonnik

znane od 1002 r.
REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU, cier­
pień WĄTROBY, nadmiernej OTYŁOŚCI, ARTRE- 
TYZMU, uderzeń KRWI do GŁOWY, uśmierzają HE- 
MOROJDY, czyszczą KREW i przy skłonnościach 
do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczyszcza­

jącym. Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Cena pudelka zł. 1.35, wurobu apteki
Karczewski—Tuszufiski, Warszawa Trębacka 4 
2qda£ w aptekach i składach z „ZAKONNIKIEFI“

6

Pracownia | 
wypychania 1 

ptaków I 
i zwierząt g 

oraz oprawa rogów, g 
Wyprawa skór z wło- E 

sem i robienie = 
dywanów. g

Sprzedaż rogów oraz 
wypchanych ptaków = 
i zwierząt do szkół, g

| Antoniego Łastowshiego i S'|rlü i
I warszawa, Krah.Przedm. 22 20, m.öjronl. I
= Telefon Nr. 531-84. Jf
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NOWO-Z BUDO WA NA

WARSZAWSKA 
FABRYKA AMUNICJI

WARSZAWA—TARGÓWEK

ZNAKOMITE NABOJE KAL.22 BOCZNEGO OGNIA
O NIEZRÓWNANEJ PRECYZJI I SZYBKOŚCI

KRÓTKIE DŁUGIE I NAJDŁUŻSZE
(short) (long) (Iong ri fle)

ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH LEPSZYCH SKŁADACH BRONI.


